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W ŚWIECIE 


• MILION CZYTELNI. 
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KO W „ŚWIATA 
MŁODYCH 1 ' CZEKA 
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• MOŻE WIĘC JUZ 
JUTRO UJRZYSZ 

SWOJE NAZWISKO 
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W JEDYNEJ POL. 
SKIEJ GAZECIE HAR. 

CERSKIEJI 

• DAJEMY CI SZANSĄ 
NIE PRZEGAP JEJ I 

Szczegóły na sir. 4—5. 
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Minio sędziwego wieku — 
w pojęciu oczywiście ludz¬ 
kim — zielonogórski cy- 
pryśnik znajduje się dopie¬ 
ro w „niemowlęcym M sta¬ 
dium swego rozwoju* Stare 
okazy tego gatunku żyją 
bowiem nawet do 5—6 ty¬ 
sięcy lat! „Niemowlak’* % 
Zielonej Góry pozostaje 
pod ścisłą ochroną, (b) 


i 

j Nr 85 (2181) 24 października 1972 r, Cena 50 gr 


W ielka zielona 

płaszczyzna lot¬ 
niska na Gó- 
ctawku. „Rękaw” na 
hangarze pokazuje sil¬ 
ny wiatr północny. Je¬ 
szcze tylko dwie minu¬ 
ty... Ńa tle szarego 
nieba szybuje zielona 
rakieta. Start! Teraz 
trzeba działać szybko, 
ale i precyzyjnie. Sta¬ 
ruje twarzą do wiatru, 
naprężyć linkę, pod¬ 
nieść ręce nad głowę... 
wiatr sam wyrywa z 
rąk swą zdobycz: pa¬ 
pierowego ptaka. 

Czy jednak latawce 
przegrały walkę z sil¬ 
nym północnym wia¬ 
trem? O tym możecie 
iię dowiedzieć na str. 4. 

® BuSIESIbIS 


POLACY 


P ociąg wlecze się wolno. 
Upał straszny. Wkoło 
kamieniste usypisko* 
gdzieniegdzie cierniste 
krzaku Przez szczeliny 
zamkniętych okien wciska 
się miałki piasek sudań- 
skiej półpuslyni. Na ubija¬ 
nej stacji malownicza ro¬ 
dzina koczujących piel¬ 
grzymów, To wy znawcy 
Allacha zmierzają w kie¬ 
runku Port Sudanu, aby 
przeprawiwszy się przez 
Morze Czerwone dotrzeć 
do Mekki. 

Gdy sznur wagonów 
w pełza w pasmo gór, robi 
się nieco chłodniej, można 
uchylić okno. 

Opowiada prof* dr Jan 
Tyszowteckl z Politechniki 
Krakowskiej, który przez 3 
lata przebywał w Sudanie. 


C. d. na str. 4—5 
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W parkach I ogrodach 
Zielonej Góry, posiadają¬ 
cej swoiste walory mikro- 
klimatyczne* rośnie wiele 
ratunków egzotycznych 
drzew i krzewów* PrawdzU 
Wyra pomnikiem przyrody 


jest niewątpliwie wspaniały 
cyprys nlk, rosnący przy 
ulicy Moniuszki 3. Drzewo 
to — według oceny fachow¬ 
ców — liczy około 200 lat! 
Posiada ono artystycznie 
ukształtowaną piramidalną 
koronę wysokości ,35 m* 


| Zdejm perukę 
1 lub kapelusz 
• dziś 

TYTU SA 
JUBILEUSZ 

JAKI? GDZIE? 

PO CO!? 

Spokojnie, wszy-* 
stko jest wyjaś¬ 
nione na str. 8. 
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Czym zakończy się ten kon¬ 
flikt, trudno dziś przesadzić* 
Jedno Jest pewne, Jemen Po¬ 
łudniowy nie Jest osamotniony 
w swej walce. Popierają go 
postępowe rządy aralłskio z 
basenu Morza Śródziemnego. 


Typowa architektura miast jemeńskich* 


Tak wyglądają oddziały zbrojne Jemen czy ków, 


Opracował i 

STANISŁAW BOROWIEC KI 


J emen, kolebka dawnego legendarnego kraju kro- 
(owej Saby, na południowo-zachodnim krańcu 
Półwyspu Arabskiego, jest jednym z najstarszych 
państw w świecie. „Arabia Fełix" — „Szczęśliwa 
Arabia" — jak nazywano ongiś ten kraj, była cywi¬ 
lizowanym, kwitnę cym państwem, gdy Europa tonęła 
jeszcze w mroku wczesnego średniowiecza. 

Świat jednak posuwał się naprzód, rozwijał, uno¬ 
wocześniał, a tymczasem dla „Szczęśliwej Arabii" 
czas jakby stanął w miejscu. Jemeńskie miasta i 
wsie oraz sposób życia ich mieszkańców, jakby nie 
zauważały, że jest już wiek XX, że człowiek wylądo¬ 
wał na Księżycu. Karawany wielbłądów i zakwefione 
kobiety poruszają się tak, jak za czasów imama, tra¬ 
dycyjnego dawnego władcy duchowego i świeckie¬ 
go. „Arabia Fe!ix” jest dziś jednym z najbiedniej¬ 
szych i najbardziej zacofanych zakątków na świecie. 
„Szczęśliwa Arabia" jest dziś bardzo nieszczęśliwa 
i to z wielu powodów, o których dziś Wam opowie¬ 
my. 


Oto współczesny obrazek z kraju królowej Saby, 
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N ajnowsza historia obu 
krajów toczyła się 
odmiennymi drogami. 

Do 19G2 r, Jemen Północny 
stanowił zacofana monar¬ 
chie, w której absolutny 
władca decydował o wszy¬ 
stkim, Ale 10 lat temu gru¬ 
pa postępowych oficerów 
nastawionych pronaserow- 
sko dokonała zamachu, ża¬ 
bi ja iąc monarchę. Prezy¬ 
dentem młodej republiki 
został generał Salal, Na tym 


DWIE 

DROGI 




N a obszarze dawnego 
królestwa Saby ist¬ 
nieją dziś dwa pań¬ 
stwa: 

Jemen Północny to około 
5 milionów ludzi zamiesz¬ 
kujących 195 tys, kilome¬ 
trów' kwadratowych górzy- 
sto-pustynnych ziem nad 
Morzem Czerwonym, Pełna 
nazwa państwa brzmi: Je¬ 
meńska Republika Arabska, 
Stolicą kraju jest Sana 
(około 89 tys. mieszkań¬ 
ców). Zasobów naturalnych 
prawie nie ma, przynaj¬ 
mniej do tej pory ich nie 
odkryto. Przemysłu również 
nie ma, rolnictwo i hodowla 
— słabe i zacofane. 

Jemen Południowy ob¬ 
szarem jest większy od Pół¬ 
nocnego — 279 tys. km. kw* 
— ale pod względem licz¬ 
by ludności znacznie mniej¬ 
szy, zaledwie 1,4 min. 
mieszkańców, a więc nie¬ 
wiele więcej niż w Warsza¬ 
wie, Ten dość rozległy kraj 
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JEMEN 
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we. Bogactw naturalnych, 
podobnie jak i na Północy, 

również nie ma, Jedynym 
ważnym elementem gospo¬ 
darki jest A den. a właści¬ 
wie tylko jego port z za¬ 
pleczem. Pełna nazwa pań¬ 
stwa brzmi: Ludowa Repu¬ 
blika Jemenu Południowe¬ 
go. Sto lica kraju — Asz- 
Szaab (nazwę podajemy w 
brzmieniu polskim) — po¬ 
siada 25 tys. mieszkańców, 
natomiast największym 

miastem jest Ad en (około 
250 tys, mieszkańców). Na 
Jemen Południowy składa 
się 17 państewek dawnej 
Federacji Południowo- 

arabskiej oraz trzy sułta¬ 
naty i trzy szejkanaty. 


się jednak nie skończyło, 
rozpętała się bowiem dłu¬ 
goletnia wojna domowa. Po 
jednej stronie byli zwolen¬ 
nicy republiki, po drugiej 
— monarchii. Republika¬ 
nów popierał Egipt, monar¬ 
chistów — Arabia Saudyj¬ 
ska* W roku 1967 sytuacja 
zmieniła się. Egipt wycofał 
swe wojska, król Fajsal za¬ 
niechał pomocy udz.danej 
zwolennikom monarchii. W 
tvm samym roku Salal zo¬ 
stał obalony przez innych 
oficerów. W 1S70 roku pow¬ 
stał nowy rząd republikań¬ 
ski, ale już znacznie bar¬ 
dziej prawicowy, W jego 
skład weszli również mo¬ 
narchiści. 

W tym samem czasie, 
gdy na Północy trwała 
wojna domowa, na Połud¬ 
niu ruch narodowo-wyzwo¬ 
leńczy święcił coraz więk¬ 
sze triumfy. Wreszcie w 
19G7 i\ Anglicy, którzy o- 
k u powali Atlen od przeszło 
IGO lak zmuszeni byli zlik¬ 


widować swoją bazę w 
Adenie* Powstały więc wa¬ 
runki do utworzenia pań¬ 
stwa. W rywalizacji o wła¬ 
dzę zwyciężyli zwolennicy 
nurtu ludowego* demokra¬ 
tycznego. Nie mogło się to 
oczywiście podobać ani 
k on ser waty wn emu J em c- 
nowi Północnemu, ani tym 
bardziej Arabii Saudyj¬ 
skie?, najbardziej reakcyj¬ 
nemu państwu arabskiemu. 
Otwarty konflikt rozpaczał 
się jednak dopiero wów¬ 
czas* gdy Ludowa RepublL 
ka Jemenu Południowego 
ogłosiła reformę rolną i 
nacjonalizację przemysłu. 

O pretekst do walk nie 
było trudno. W górach* 
gdzie oba kraje graniczą, 
sytuacja plemienna i praw¬ 
na jest bardzo sk om pliko¬ 
wa na* Przysłów*iow q] clIwy 
do ognia dolewają uchodź¬ 
cy z Jemenu Południowego 
— wielcy feu de łowię, szej¬ 
kowie, oficerowie usunięci 
z armii. Te różnego po¬ 
kroju reakcyjne elementy 
z terytorium Jemenu Pół¬ 
nocnego organizują dywer¬ 
sję zbrojną przeciw ludo¬ 
wemu Południu. 


PRAWDZIWA PRZYCZYNA KONFLIKTU 


w 99 procentach stanowią 
piaszczyste pustynie i nie¬ 
dostępne góry* Tylko 1 proc, 
ziemi nadaje się pod upra- 


sam fakt istnienia 
dwóch państw, a ponadto 
różniących się politycznie! 
(Południe jest bardziej po-' 
stępowe niż Północ) spra¬ 
wia* że od kilku lat nie 
wygasają między nimi kon¬ 
flikty zbrojne. 


K onflikt między Północą 
i Południem przerodzi! 
się w początkach paź¬ 
dziernika br. w prawdziwą 
wojnę* Po obydwu stronach 
zaangażowano do walki 
ciężki sprzęt i lotnictwo* 

Specjaliści znający do¬ 
brze problemy Półwyspu 
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Arabskiego twierdzą zgod¬ 
nie, że podawane przyczy¬ 
ny tego konfliktu są dru¬ 
gorzędne, nieistotne. GIów- 
nym powodem jest istnie¬ 
nie na Półwyspie pierwsze¬ 
go państwa ludowego, któ¬ 
re ośmieliło się budować 
ustrój socjalistyczny. Taka 
#f zaraza” może się rozprze¬ 
strzenić na cały Półwysep 
Arabski, a to znaczyłoby 
koniec władzy Fajsala I je¬ 
go „podopiecznych” rządów 
w Jemenie Północnym, w 
Ommanie i innych po¬ 
mniejszych szejkanatach* 
Dlatego też władcy tych 
państw nie szczędzą grosza 
j broni tym wszystkim* któ¬ 
rzy pragną złamać demo¬ 
kratyczny rząd Jemenu Po¬ 
łudniowego. 




































































































W spotkaniu / 
ty i Wychowania 
Centrum Zdrowia 
ZMW — Tadeusz 


n ioeprf miernit icjcimią wzięli rownkv udział: minister OŚwia- 

—- Jer/y Kuberski* pr/ru o lnie/-u* „v Komitetu Wykon a \vg o 

Dziecka* szef UHM — min, Janusz Wieczorek oraz przewodniczący ZG 
II a tai! aj* 


Uroczysty moment wręczenia proporca prmliotEnte^a za 
zajęcie po raz drugi pierwszego miejsca w NAL-73 Hufcowi 
Nowy Dwór Gdański* 




S ALA KOLUMNOWA Ur 2 ędu 
Rady Ministrów zapełniła s.ę 
zielonymi i szarymi mundurami. 
Dziewczęta i chłopcy, instruktorzy 
i społeczni opiekunowie wakacyj¬ 
nych zastępów Nieobozowego Lala- 
72. oczek u ją w skupieniu na Gospo¬ 
darza spotkania, wicepremiera, to w. 
Juzefa Tejchmę* Punktualnie o godi* 
J4.00 rozlegają się oklaski. Na sslę 
wchodzi wicepremier. Krysia Anto¬ 
niak. zastępowa z Ł upstyeba z Cho¬ 
rągwi Warmińsko-Mazurskiej pod¬ 
bicia do Gospodarza z kwiatami \ 
jednocześnie jako pierwsza składa 
wicepremierowi meldunek o az.a- 
łalno&ci swojego zastępu w czasie 
wekac jl 

Gospodarz jest wzruszony* zapra¬ 
sza swoich gości, aby opowiedzieli 
j a k spęd /My wakac j e P o pozy t ocznych 



pracach* które podjęli w zastępach 
na rzecz środowiska, o przygodach, 
o kłopotac h, Pt os:, aby się często¬ 
wali słodyczami, 

Małgosia 13Ls z Pok i ł uta\v mówi 
jak jej zastęp zbierał wiśme i porze rzld 
w Rejonowym Zakładzie Doświadczał* 
ujm w Pulii wa-cli. Za robione w ten spo- 
sob pieniądze — 3uu /i wplucili na 

Ceni rum Zdrów i a Obierka, 

Grzegorz. liameLa ?, Przystajui, po w, 

Ktoburk, opowiada Jak je^o wstęp po¬ 
ru a i;ał przy Ani, war li Łudzi <im 
Marek Foryś ł Krosna mówi /, kolei o 
wakacyjnym turnieju pil ii L nożnej, zorga- 
nJ/.tłW^nym przez redakcję, Opo- 

wnJa, jak doszli do Hmilti krajowego, 
jak naMępnJc reprezentowali Prdskę w 
pojed> nkacli z rówieśnikami węgierski¬ 
mi —*. najpierw w Kielc Aclt. a później w 

Huilape£zcie. 





— A jakim rezultatem skończyły sie te 
spotkania? —* pyta z zaciekawieniem wt- 
ce premier. 

— W Polsce wygraliśmy 1:0, ale w Bu¬ 
dapeszcie prze graliśmy aż 0:3* 

— To chyba dlatego, że nie mieUścLe 
zc sobą ,własnych kibiców — śmieje się 
Gospodarz* 

— pewnie j to też, ale w- tym dniu 
Węgrzy byli lepik 

% 

Nim ktoś skończy opowiadać o 
swoim zastępie, już podnosi się las 
rąk Wszyscy chcą zameldować wice¬ 
premierowi, co robili w czasie wa¬ 
kacji. Niestety* nie wszyscy mogli 
się pochwalić swoimi osiągnięciami 
— na spotkanie w Urzędzie Rady 
Ministrów przybyło około 170 dru¬ 
hen 1 druhów oraz ich opiekunów. 


Naczelnik. ZHP, dh Stanisław 
Bohdanowicz* zapoznał Wicepremie¬ 
ra z przebiegiem Nieobozowego La¬ 
ta, które harcerstwo prowadzi już 
od 15 lat. Najważniejsza sprawą by-* 
lo zapewnienie jak największej licz¬ 
bie młodzieży, która w czasie wa¬ 
kacji pozostaje w domu* opieki i do¬ 
brej zabawy* Ważnym elementem 
były również prace społeczne — po¬ 
moc przy żniwach* organizowanie 
„zielonych przedszkoli^, a także ope- 
racja: „Uwaga* czerwony kur\ W 
t m roku akcją nieobozowa objęto 
blisko 000 tys. dzieci i młodzieży* 

Na zakończenie spotkania to w, 
Józef Tcjchma powiedział* ze bar¬ 
dzo jest zadowolony, iż mógł wysłu¬ 
chać tylu ciekawych informacji o 
prac\ r zastępów NAL .. To wszystko, 
co robiliście w czasie wakacji. Wa¬ 
sza pomoc przy sprzęcie zboia w 
tym roku była dla kraju szczególnie 
icaźna. Dziękuję Wam za io miie 
spotkanie 

ST* BOROWIECKI 

Foto: It. Artnmowski 



RUSZAJ SIĘ, BO ZARDZEWIEJESZ! 


V 81 numerze t *Swi&ta 
b.‘ Młodych* z dnia 10 
* października br„ roz- 
p ujęliśmy akcję pn. „Zwa- 
riowany kwadrans". Pizy- 
p >mi namy, że ten kwad¬ 
rans" dotyczy wszelkich 
zajęć i gier gimnastyczna 
so n’i owych, które mają wy¬ 
pełniać długie, międzylek- 
cyjne przerwy w szkole* 
Zamiast bezmyślnego pod- 
p, orania szkolnych ścian, 
zamiast biernego oczeki¬ 


wania na lekcyjny dzwo¬ 
nek — zabaw się razem z 
n imi. namów do tej zaba¬ 
wy koleżanki i kolegów. 
Niechaj Ty i Twoja klasa 
będzie wzorem dla innych, 


w ahviti zah a r to wan; a, 


zdrowia, siły, zręczności. A 
te cechy możecie osiągnąć 
uczesmicżąc* według na¬ 
szych wskazówek, w It Zwa¬ 
ri cwanym kwadransie’'* 
kióry pr z ecięż nie tak cał¬ 


kiem jt-sl zwariowany — 
bo nawet ciężkie zadanie 
7 maimy prędze) rozwią¬ 
żesz* gdy Twój organizm 
będzie odprężony w cza- 
s.e przerwy. Dziś **wa- 


riacji 1 ciąg dalszy pod naz¬ 
wą T *Ws 2 ystko na jednej 
nodze V* 


Jednonoiny szczur 


P opularną zabawę w 

, t szczuta’' znacie. Do 
naszego *jednonożnego 
szczura" także będzie po¬ 


trzebny sznur zakończony 
ciężarkiem (najlepiej wo¬ 
reczkiem ?. piaskiem}. Za¬ 
sady gry te same, z tą 
jednak różnicą, że przez 
kręcącego stę *,szczura” * 
należy przeskakiwać na 
Jednej nodze. Opad na 
dwie, c/y li podpórka dru¬ 
gą nogą, eliminuje i ucze¬ 
stnictwa w grze* 

Zwycięża ten zawodnik, 
który nie dotknie ani razti 
pędzącego „szczura", ani 
też, w czasie jego ruchu* 
nie sianie na dwóch no¬ 
gach. 

Walka o równowagę 

D o firy potrzeba co naj¬ 
mniej dwóch partne¬ 
rów Stają oni naprze¬ 
ciw siebie, w odległości 1 
m Na dany s\gnal zawod¬ 
nicy podnoszą lewą (lub 
prawą) nogę i unieś; mymi 
stopami starają się. pv>- 
przez odpychanie, zmusić 
rywala do stąpnięcia obu- 
noz Uwaga: odpychać n.e 
znaczy kopać! W ten spo¬ 
sób możni przepili wadzić 
e I i m i n a ę j ectv i e r efi n a \ y, 
półfinały i finał. Prawidło¬ 
wą walkę ilustruje rys. L 
Wygrywa icn, kto ani raz u 
nic da się zepchnąć na 
dwie nogi prędzej aniżeli 
przeciwnik* 



nająey konkurs staje na 
jednej nodze. Do ręki uj¬ 
muje piłkę i podskakując 
na jednej nodze, jednocześ¬ 
nie kozłuje piłką (odbija 
ją bez przechwytywania). 
Komu uda się wykonać 
największą ilość odbić pil* 
ką o ziemię (podłogę) bez 
dotknięcia podłoża drugą 
nogą — wygrywa. Uwaga! 
Ćwiczenie można powta¬ 
rzać 2—3 razy na dowolnej 


mk* który pierwszy minie 
linię męty* Opad na dwie 
nogi lub oderwanie od pod¬ 
łoża nogi posuwającej pe 
wodują dyskwalifikację. 

DJa piłkarzy i nie tylko 

P otrzebna piłka, moża 
być gumowa, byle me 
za mała. Liczba uczest¬ 
ników dowolna Zasada 
gry polega na tjfrń, by wy^ 




Jednonoiny kozioł 


T a gra wymaga dość 
dużej sprawności fi¬ 
zycznej Potrzebna jest 
piłka (dowolna}* Rozpoezy* , 


nodze, kozłując dowolną 
ręką. 

Wyścigi kuternóg 

D owolna ilość * s bic^a* 
czy’". Wszyscy usta 
wńają s-ę na Unii sur 
tu. Ręce splecione na .pici' 
sńich, jedna noga uniesio¬ 
na. Na znak startera wszy¬ 
scy posuwają się do przo¬ 
du w ten spesób, by me 
odrywać nogi od ziemi. N.e 
wolno skakać am podpie¬ 
rać się drugą nogą* *J3ieT r 
wygląda w len sposób, że 
do przodu przesuwamy się 
d/ięki ruchom stopy; naj¬ 
pierw pięty, późnie] pal¬ 
ców. Dystans do pokonania 
— 5 m. Wygrywa zawód- 


konać możliwie najwięcej 
podbić pitką jedną nogą, 
stojąc na drugiej. Wolna 
p r ze s u w a ć s ę (cl oska ki wć) 
na .stającej 1 nodze. Piłkę 
można podbijać dowolną 
częścią nogi (rys. 2). Upa¬ 
dek piłki na ziemię lub 
podpórka nogą podbijają¬ 
cą kończy start zawodnika* 
Wygrywa oczywiście ten, 
któremu udn się odbić pił¬ 
kę największą ilość razy* 

★ 

Życzymy przyjemne] za¬ 
bawy, Oczekujemy na Wa¬ 
sze listy, uwagi. A może 
macic własne pomysły? 
Chętnie wydrukujemy* 

Z m mżYOlLOWSKl 
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POTĘŻNY KORALOWIEC 

W RESZCIK pa 3B godzinach 
jazdy Lj 45? zatrzymuje 
się na dobre. .Teslom u ta¬ 
lu podróży w Port Sudan nad 
Morzem Czerwonym. Spędzam na 
kilka wolnych od wykładów w 
Chartumie diii. 

Porl Sudan jest Jednym z 
większych portów airyhaiiEkich. 
Jogo budjwę rozpoczęło w pierw¬ 
szym dziesięcioleciu KX wieku. 
By jo rak: kiedy Arabowi? opano¬ 
wali średnic dorzecze Ndu i n- 
tworzyli tam swoje .sułtanaty, 
cały rejon dc-siai się pod wpi - 
wy Porty Olomańskicj. 'furecki 
dów^dea i polityk utworzył pro¬ 
wincje. mujica być baza w^pa- 
ri ową u: id'i wk - Ab.sy nczy kom, 
Powstał port Sun kin Stqd od¬ 
pływali nieszczęśni czarni nucw- 
k mey Sudanu sprzedawani juko 
piewolniey. Obok portu wyrodki 
minsto pełne meczetów i pala" 
ców tureckich bogaczy. 

Jeszcze w XIX wieku Suakm 
był jedynym po: tem Morza Cier- 
won ego' otwierającym wrota no, 
efrykańksi kontynent. Morze 
Czerwone słynie z koralowców. 
Z ich strony zacięło właśnie za- 
Sraż?ć temu por łowi niebczpic- 
ficńslwo, Kolonie koralowi^ v 
pod pełzały coim bliżej por Io¬ 
wach basenów i wreszcie przed 
r uc lii iw }ft\ PO rtern, wy poin io - 
nym gwarem marynarzy, kuru¬ 
ców i pielgrzymów. stanęła groź¬ 
ba całkowitej zagłady! Rafy by¬ 
ły tak blisko, dno morskie lak 


^1 f w t; dzieci wzięło u- 
0,dz ai w akcji la¬ 
tawców ej roltu 19f2, Do zawo¬ 
dów centralnych za k W ElU tiko¬ 
wa !o s ę m Diób. Byli to z wy¬ 
to. Ze y kón kursów woicwódzklch, 
t!.Trlujqcy w dwóch klagach 
latawców; pinach i przestrzeń-, 
nych. Hj paid&.ernską na Soin-.:,- 
ku ^Gocław" najlepsi spotkali 
cię z najlepszymi. 

T e Roroczne X Jubileuszowe 
Zawody, oręan.zow aue przez 
Związek sphldzielni Spożywców 
„Spoicm" były *zciCj?ó|me trud¬ 
ne. Silny pory w’La ty w.atr egia- 
na ino wal surowo zawodników i 
sprzęt, Numer 8 — Grzegorz 

Ty Je. Jego latawice zaczai się 
wznosić bardzo szybko w górę. 
Wydawało s.ę, A- pierwsza na- 
grodu pojedzie do Tucholi. I 
nagte linka zeskoczyI j zc szpulki 
blokując korbę kołowrotka. 
Gwailowne szarpnięcie. Sznurek 
naprężył się i latawice zarzut 
upadać. Koniec marzeń o zwy¬ 
cięstwie. 

— Wiiptko zależy od uzdy — 
wyj^nia mi Andrzej z Klueż- 
burka — nawet najlepsza zna¬ 
jomość manewrowania nie ura¬ 
tuje kiiowL-a, który ma z tą u'dę. 

Na uzdę ikiad^ją s.ę szuj u 


Jakie były pierwsze 

Uważa \lę, że pierwśjryiTt 
oswojony cn jirzez człowieku 
iw terzęilcni był jdtw i ie mia¬ 
ło |n miejsce w Egipcie 1 
Azji jihl.-iwt-h, w XVII h. 
p.n.e. Obecnie niektórzy bada¬ 
cze twierdzą, że <to miano, 
z wi er żęcia oswojonego w ftd- 
Icudfj st.iroi>lm)śii pretenduje 
tik że kot. Trzonowy ząb kola, 
znaleziony podczas wykopalisk 
archeologicznych w pobliża 
nij.i-.tii Jerycho, pochodzą ceno 
* ^jóiliucRo tysiąclecia p.n,c„ 
należni już do zwierzęcia du- 
oio^iegti. # 


wychodzące od wierzchołków la¬ 
tawca i przywą/ane do l.nki 
gI l>w nej nawiniętej no kolouzro- 
tek. Jeśli długości poazczc;;'1- 
nycii sznurków uzdy są żle dn_ 
braiie latawice na pewno n.c po¬ 
le ci wy*o ko. 

O farą wiadru padły latawce 

lekkie lub uwiązane, na cienkich 
bokach. Ich Właściciele powró¬ 
cą-. do domów bez nagród i beż... 
latawców, 

W takich warunkach zwycię¬ 
żyły bezsporny najtępiej skon¬ 
struowane l umiejętnie kiero¬ 
wane aparaty Do nich należały 
h .skrzynkovvce ,r — Janka Kr zr¬ 
zeka z Oleska, Adama Biernac¬ 
kiego z Ja wora i Marka Kii; Lac¬ 
kiego i Nowego Dworu oraz la¬ 
tawce plask a- — Wojtka Bur¬ 
dy ń i kiego z G dońska, Mietka 
Kapusty z Opoczna i Leszka 
Pmkopa l Warszawy. 

Ho uakońzzonych zawodach 
wiatr wcale nie chciał zwrócić 
oddanych mu do niesienia pa¬ 
pierowych' ptaków. Ściągniecie 
latawca, który pofrunął u a wy¬ 
sokość kilkuset metrów wjrrui- 
•: do dużo s Jy, Nu siczęśe e re¬ 
gulamin nie nic mówi o lak.eh 
£y mac Jach, w qc zawodnikom 
pomagj|i. rodzice. 

Tekst E folo: 

WŁADYSŁAW JUZWIK 


nricrzęla domowe? 

Wiele d> skusjl wywalało 
datowanie row uki na to santo 
tysiąeirrie znalezisk w okolicy 
miasta Larysa w Grecji. Od¬ 
kopano tnin mianowicie kości 
psovc K kotów, świń, owiec I 
bytlla rujtatcao. Tak liczne 
skupisko w jednim miejscu 
kości tylu /\i icrząl świadczy 
nie o śladach wczesnego etapu 
osw-.ijunUi* lecz o rozwoju w 
tym czasie całej Ich hodowli, 

tbj 























NAD NILEM 


BEZ KROPLI DESZCZU 

W ŚRÓD STUDENTÓW Uni- 
wepsyletu w Chartumie 
fslohca Sudanu. państwm 
ntępodte^leca nd 1950 r.h fidziu 
prowadziłem wykłady na wy¬ 
dziale technicznym, przeważali 
Arabowie ubi ani w białe stroje, 
zwane ąa la bija mi i turbany na 
plowarli. [rle hjdt także 3 hebano- 
w o - r?. a £■ i i i im e«lc 'ń ńc y z polud o i a. 
Bard/o dobrze mi sic z nimi pla¬ 
cowa tof Podziwiałem ich, ze w 
tym niesłychanie gorącym kli¬ 
macie wykazują tyle ambicji i 
chęci do nauki, Odznaczają się 
doskonpią Dsndędą i dużymi 
zdolnościami. 

Europejczycy mówią, że miesz¬ 
kance Afryki sa powolni, ]eni- 
vvi. Unr muszą lak żyć, aby pj-tfe- 
trwdS. Upał w pewnych godzi¬ 
nach jest tak straszny, że trudno 
to sobie wy obrazi w Człowiek 
czuje się, jakby był w chlebo¬ 
wym piecu. Przedmioty znajdu¬ 
jące się na nasłonecznionych 
miejscach — parzą, Woda mo¬ 
mentalnie wypcha. Promienio¬ 
wanie od mu/ńw jest bardzo 
duże, a tempera Urn a wynosi 
przeciętnie A’i st. w cieniu. .le¬ 
ci ■ nic noce su przyjemno, £pi 
się nu dworze, na tai asach, pod 
samym prześcieradłem. Moski- 
tów p prawie nie ma. 

W parę dni po moim prze¬ 
jeździć przez Chartum przeszła 


ctraszna ulewa. Trwała pół rn- 
d/irw i polem przęs cały mk nic 
spadła ani jedna kropla dctiżtżu! 

RZEKA ŻYCIA 

C HARTUM leże nad Kilem 
Błękitnym. JcM miastem 
przestrzenny ni, stosunkowo 
nowym, wybudowanym w d r u - 
mci połowic XIX wieku, Wzdłuż 
nadrzecznych bulwarów ciątmię 
się piękna a lejne wysydzom 
drzewami sprowadzonymi ?. Tu- 
dii. Przez most spinają: v b rzep i 
Nilu Fialetjo można ssę dostać 
do Om durniami, arabrh ceo sta¬ 
rt no miasta. ŻyJcdwit kilku 
Eluwmch ulic ma piętrowe dy- 
rnv, reszta pogada niską zabu¬ 
dowę. Dominuje żii!tyw\ kolor 
uliuy. Otoczone mumni gliniane 
drinki. zaułki, istna plątanina 
ul i czeki W sklepikach można pu- 
dzświać piękne wyroby ze złota, 
rzeźby r. drzewa ti< b.muwę a 
w I a ś ci i Lei e w Po'; rlj iw m oąa za t~ 
patrzyć się w uprząż. 


A 

PLuiŁtrjc bawełny na 
gudańskłej wyspie zielo¬ 
ności— Cezurze przyno¬ 
szą piękno 'zbiory. Na 
zdjęciu zbiór bawełny. 

< 

7> kAŻdcęił tniejsea 
tUreęo miusla Omdur- 
man widać błyszczącą 
kopulę mauzoleum Mutr- 
di ego. 

W 1RJL5 roku przy¬ 
wódca powstania — 
M.iiuii pokonał angiel¬ 
skie co generała Gordo¬ 
na i opanował Sudan. 

Folo: Archiwum 


Z Itsżdcgo miejsca widoczne 
jest mauzoleum Mnhdieyo. 
c?v kopni.] i pokrytymi mozaiką 
ścianami. Manili je>i bohaterem 
narodowym Sudanu, L "też czytel¬ 
nicy „W puslyni i w puszczy 1 ' 
powinni w iedzieć, że Sienkiewicz 
ni esp vn wied I i W ic ocenił posi-ić 

s u d ei ri sk ioe,o p i v. v wu t 1 cy , 

Zn Chartumem rozciąga się 
pustvnin. Nutomilast wzdłuż Nilu 
na nawodniany eh poletkach jest 
zielono Całą mtise owoców i pj- 
rzyn można obejrzeć na laniu 
Su duńscy kupce są diistojm, i.ik 
zresztą jak wszyscy mic^zkanry 
Sudanu, którzy odznacz:] <ą , 
dużą osobistą ęodiuiwi.i. Tylko 
miii chłopcy z kęskami cytryn i 
innych owoców biczują, zuchy i 
la iiic elf .-no swój towar Zawrze 
zihmiięWnlo rupie. j:it<i fbibrz- au- 
nnętni. | na^ wę;ka swueh klii-n- 
\,)v,. Minto iz njęczę>lo iui i i ' 
zaulą dalom, kupny im zawali 
mmc ..mister ,Lin 

Obszar ziemi leżąrej w mię¬ 
dzyrzec/u Buhlcuo i Blęk'i ncyo 


Nilu je fil największym w AIV-cc 
$- stornem ir^taei. im m. Pnp’ /.,- 
ci na na ku na luli i ziomin na/ '.en 
się Gcziią. Rejon ten cUiAtarr^.a 

bawełny, gluwnofio bogactwa 3vi- 
d a n u. <J czii a zna c ?. y wy r pa. .1 c 1 t 
to isioljiie wyspa otoczona pu¬ 
stynią, Jcdnok gdy przychód:;! 
pora deszczowa, In i martwa zie¬ 
mia, będąca u*- piski< rsi ąluzów i 
kamieni, zumienia się w ziclo-ry 
Stóp. a Obiadująca W doliiłkilł 
woda lwor£V całe joalorał Wy¬ 
daje Sic wówczas, że pod Gorące 
niebo Czarnego Lądu przywc.drn- 
wały jakimś u udom nasze Mazu¬ 
ry. 

BILAD ES SUDAN 

T AK OKRE&L.ALE Arąhpwle 
cały Itr en. Jeżący ?n Buliuią.; 
Znaczyło lo ..Kraj Czarnyi ii', 
W Sudanie ż\je jednak w5cle 
różnych plemion o mcjcdnyKn- 
■wo ciemnym ; ubarw en i u skuty, 


płytkie, żę S^iMn zrobi! sic zu¬ 
pełnie niezdolny do żcaluai... 

Zopndła decyzja — wtedy już 
Sudanem rzuct/.ili Anglicy — że 
w odległości <ikolo Til km roi- 
DOt/nie się budowę nowego por¬ 
tu — Port Sudan. 

Gdy Sun kin Piraci! rację by¬ 
tu, tureccy kupcy i wielmoże 
wynieśli się z miasta ojunizcza- 
iac sxi,.łje domy i świątynie. O- 
beenie obol; Kupchiie niettamiesz- 
kaK so. ii i !izc zc.i ącc ito Ś uak i a 
gnieździ się małe arabskie miafi- 
teczko. a dn świeimzo, niegdyś 
d u J żee,ó, ?j d t. iś w vm i i iiejrn mi a '-i a, 
ściana ja ciekawscy turyści. Przy¬ 
jeżdżają także studenci sztul-E 
pjfknwh, aby tu matować. 

Banio Morze Czerwone nie ro¬ 
bi u-rażenia. J-.-sL zwiezajnifc ni - 
bi esk i: \ By la w la h: ie _ i n w av. >:i 
raj. da wody oie można było 
_wejść Kąpiel jest tu zresztą nie- 
"wfika/aiią w ogolę z powodu i 
bardzo ostrych Inzeróv; i caleęo 
mnóstwa r iż.iyrh „żyjątek” znaj- 
dujących się w \vodzte. Na wv- 
ciee sitowi czeka i a spaceto- 

yrc lodzie wyposażone w szklane 
dno. Można zu<em podziwiać bo- 
g ze iwo pod wodnego świuM nie 
zamoczy ws z v póg. Prześliczne 
kolonie koralowca oraz cale 
mnóstwo najrozmaitszych i tiaj- 
hardziej kolorowych ryb są wi¬ 
dokiem bardzo interesującym. 



W peljliżu Kas-.iii. fitobci" pr'j- 

obejmującej p-^tck-uo- 
y • hec t ni Sudan, ci min ii ^jc u s- 
mo córskn-h lańęiHhów -- t* 
Wzgórza Morza Czerwrnweu* 
Wlaścpc tutaj spotkać mężi -j 
d-iwnyih wojowników o ut- 
niciYch czuprynacii, Chrxl/ą u- 
brani jak biblijni pasb v.e l zu- 
r/uemią na ramie p-achtą, a w 
rękach mają dzidv W uh vtln- 
sach tkwią mieczyki In jed¬ 

no z nielicinvih plemion clia- 
mickith, które ząchoualo swój 
dawny Język i me p»bic?.ylo s ; ę 
ani z Arabami ani i Murzynami. 
Skórę mają ciemną, ale nie są 
ezarnL 

Podobno lepiej schodzić im z 
droęi, Stdyż ffj to ludrJo niezależ¬ 
ni i dość wojowniczo nastaw:cni. 

Królestwem tec.o plemienia 
zwanego Filzi-Uzi jot bc/wnd- 

na wypalona slcmia gdzie ma 
ma mowv o roJuictccic- Tylko po 
de^tezowej porze rośnie tu trochę 
trawy I nędzne krzaczki Kn- 
czowniCy w j y pc-sują bdlo, w-v- 
jizukując mizerne pastwiska, a 
pev.-r.Lo także polują nn ga 
które ze względu na moHiwo^: 
SzybkipfJo przenoszenia tlę i 
mic jsea na miejsce jakoś sobie w 
tych surowych warnikach radzą. 

i 

* f 

Sudan Jest krajem rozlcelym, 

fik jak Mii — wielka r/efca, T-i- 
irieivaż nicktóizy powiadają» vc 
,,kCu r sk napił się wody n N3'u 
— powróci nail tę rzekę" — być 
może i prof. TjsTowlecki opowie 
nam jeszcze kiedyś o ALryce. 

i 

A. Git Z VBO WLECK A 




N ie nu w tym żadnej 
przesady, gdy/ tylj? wlaś- 
^nie osób czyta pnecięt- 
nie każdv numer naszej gaze¬ 
ty 3 Pon j cwa ż v.aś cb cemy, ą b y 
informacje 7 umieszczane w 
„Święcie Młodych" były cieka¬ 
we i nic o urn n i czuły sję tyiko 
rio teyo, CU n;jpiszą d4ęnnikd- 
rze ofiłEiizamy. \;j, 

lica korespondentów 

43 WIAT A MŁODYCir 1 JU^ 

działa: 

Korespon den tern terenowym 
ySwuta Ł Młodych” zostuje 


CZEKA HA IIIIIAGDMOŚC OB CIEOIE 


KAŻDA CZYTELNICZKA J 
KAŻDY CZYTELNIK NASZE- 
GO PISMA /. chwilą pr/ysfa- 
nia kurespiłiłtlepcji dori c/ącej 
i] 5 fu w. które uw;l/--i zu ważne, 
a które w j.ikis gposćjb ląc/.Et 
się z jego rodzinną miejsco¬ 
wości ej (prosimy załączyć wi¬ 
dokówkę!) ludźmi c.im pi; a f ? i - 
jącrmi, icłr kłopotami i Lnd'/,ś- 
Cutnu. 

Bisty adresujcie: ..Świat 
Młodych” — Warszawa, u 3. 
Mokotowska, 34, Nu kripncie 
należy koniecznie nakleić zna¬ 
czek Ligi. 
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W fi /y s (kle listy korospon - 
denlów' będ,| wfifłulWte czyta* 

nc. a naiciękuws/.e /ostaną o* 
publikowane. Ich aulo r/y <>- 
Ir/ymają 

HONOROWE ODZNAKI 
KOR ES PONDE NTÓW . ,& WIA- 
TA MŁODYCH" z pmwęin 
nos/enią ich w widocznym 
miejścu. 

Odznaka „Korespundenia 
„S u-iu la Młody rh" f p <:o i !i t 

wid acz ny obok} jest ir/i stop¬ 
ni owa: brryżowy, srebrna t /tns- 
tn„ Zu druk zwykłej lvvivo 
pondencji mążna olrzymać ■■ 1- 
y.nakę brązową Od/nnki si 
brnę I ziole będ/.icmy pi wy¬ 
znawać... 


Otót to właśnie! Pierws/e 
zadymę dla tych, klor/.i- m.tją 
^.jtnoif v. r sląpić w s/eieąi Ll- 
ąj Koręupujidentów bi /mi: 

— za jakie zasługi 

OLA DZIAŁALNOŚCI MGt 
— NALEŻY ni/A/.NAWAC 
K ORIŚB ł 1 ON D KNTO M OD¬ 

ZNAKI SREBRNE I ZŁOTE* 

A więc prityśytając kores¬ 
pondencję z Twojeąn terenu 
nie zapomnij wypowiedzieć 
s.h: i w tej sprawie! Na lisiy 
c/ekamy do dniu 10 XI.br, 

Najciekawsze projekty zo¬ 
staną murrod zonc! 

Już \tkrói!CL* nowe zadumę 
korespondemów! 

REDAKCJA 

























Ś niadanie zjedzone, mleko 
wypite do ostatniej kro¬ 
pli; bardzo smaczne by¬ 
ło to gorące mleko. Sta¬ 
re dolewa! i zachęcał do 
picia. Zdaje się. źc ula 
niego prawie nic nie zostało. 

— Smakowało? —* pyta stary t 
dodaje mrużąc fi Internie czerwo¬ 
ne. bczrzęse powiekL — Na ka¬ 
ta nie ma jak, gorące mleko. 

Stefan rumieni się. Ładne mu¬ 
si mieć o mm wyobrażenie ten 
siary, dobry człowiek. Znalazł go 
leżącego w krzakach, pijanego, 
tak, nie ma co ukrywać, pijane- 
go do nieprzytomności! 

— Proszę pana — zaczyna 
niepewnie — ja sam nie wiem, 
jak to się stało, ja... naprawdę 
pierwszy raz,., i wcale nie mia¬ 
łem ochoty, pan nie wie.., 

Stary przerywa mu ruchem rę¬ 
ki, 

— I nie chcę wiedzieć, Twoja 
sprawa, nie moja Ja nie ksiądz, 
żebyś się przecie mną spowiadał. 
Ale myślę, że masz dość... na dłu¬ 
go, co? 

— O, tak — wybucha Stefan 
— .to było wstrętne, ohydne! —- 
wstrząsnął nim nagły dreszcz. 

Stary e/Jowiek zrozumiał to po 
swojemu. Wstaje, kręci się po 
izbie, szuka czegoś w starej dziu¬ 
rawej walizce, wreszcie podaje 
chłopcu szary, ciepły sweter. 

— Zmarzłeś, chłodno tułaj. Nic, 
później rozpalimy pod kuchnią, 
ugotujemy obiad, 

— Miau! — odzywa się spod 
stola kot, 

+ 

— Ty też, ty też dostaniesz 
obiad — uspokaja go stary, —- 
Widzisz, jakie to mądre stwo¬ 
rzenie? Mądrzejsze niż niejeden 
człowiek. Wszystko rozumie, zna 
mnóstwo słów, obiad, śniadanie, 
mleko, mvsz... Czekaj, coś d po¬ 
każę, Maciuś! 

Kot wyłazi spod stołu 1 wycze¬ 
kująco patrzy w górę, 

™ Maciuś, schowaj się, Klipa 
idzie! 

Kot błyskawicznie znika pod 
łóżkiem. 

— Wyjdź Maciuś, Klipa już po¬ 
szedł, 

** * j i * 

Kot wy czołgu je się powoli, pa- 
trzy nieufnie, stros/y w asy, wre¬ 
szcie 7 radosnym miauknięciem 
skacze staremu na kolana. 

— Klipa to jego prześladowca, 
taki tam głupi smarkacz. Slra- 
szy go, dokucza mu. Odgrywa się 
na kocie za wszystko złe, co go 
u życiu spotkało, Żaden człowiek 
nie jest zły bez przyczyny, za¬ 
pamiętaj to sobie! 

Stefan słucha z niedowierza¬ 
niem, pierwszy raz słyszy takie 
o pi me o Ludziach. Wreszcie mówi 
z ironią: 

— Niech to pan wytłumaczy 
kotu. 

— Kot swoje zrozumiał —** u- 
śmiecha się dobrodusznie stary. 
— W e, że Klipę lepiej obchodzić 
? daleki, a najlepiej — chować 
się przed nim Chociaż on me 
zawsze jest taki dumy. A ja też 
wiem sw je Ki pa jest nieszczęś¬ 
liwy, samotny, doznał tylu 
krzywd, że n e można s;ę dziwuć 
jego nienawiści do całego świa¬ 
ta* jego złości 

— A przecież pan też jest sa¬ 
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motny, pan żyje w nędzy, na 
pewno ktoś pana skrzywdził, a 

jednak... Stefan urwał zmiesza¬ 
ny. Pięknie się zachował, nie ma 
co! Garbatemu nie wypomina się 
garbu. — Przepraszam — bąka 
cały czerwony. 

Ale stary człowiek wcale nie 
czuje się dotknięty. Uśmiecha się 
do chłopca, wyblakłe, niebieskie 
oczy prawie giną w fałdach 
zmarszczęó, rozsunięte wargi u- 
kazują żółte, mocne zęby. 

— Za co przepraszasz? — dzi¬ 
wi się. — Jestem samotny I ży¬ 
ję w nędzy, to przecież prawda. 
A z tą krzywdą,.. — macha rę¬ 
ką i ciągnie dalej. — Ale ja je- 



niósl mnie pan do domu, poło¬ 
żył na swoim łóżku, nakarmił... 
Prawda! Gdzie pan spał dzisiej¬ 
szej nocy? 

— lii, mnie już niewiele snu 
potrzeba, Podrzemię do pul nocy, 
a potem więcej myślenia niż 
spaniu. Na fotelu przesiedziałem, 

— I przecież nie wiedział pan 
kim jestem.., mote chuligan, mo¬ 
że złodziej, może jeszcze co gor¬ 
szego? 

Stary pal r/y uważnie na chłop¬ 
ca wyblakłymi oczyma, twarz 
ma łagodną, dobrą. 

— Oj. dziecko, dziecko! — mó¬ 
wi cicho. 

Grzebie w kieszeni, wyjmuje 
zmiętą paczkę sportów, pociera 
kółko prymitywnej za¬ 
palniczki sporządzonej z 
łuski pocisku. Jakby za¬ 
pomniał o gościu, patrzy 
gdzieś daleko, poza 
brudne okno, poza za¬ 
puszczony, nędzny po- 


— Powiadasz: miesz¬ 
kam w budzie — zaczy¬ 
na po chwili — miesz¬ 
kam, bo chcę! Myślisz, 
że mnie ktoś zmuszał? 
Mogłem dostać miejsce 
w domu starców, syn 
się wystarał. Ładny po¬ 
kój, firaneczki, obrazki* 
podłoga froterowana. A 
mnie co po tym? Po¬ 
szedłem, obejrzałem, po¬ 
wiedziałem nie! To nie 
dla mnie 


— Ale [dlaczego? — 
dziwi się Stefan — 
miałby pan opiekę, wy- 


ł\ w i e n i o, to w a r zy st w o .„ 

j l 

— Właśnie mruczy 
stary — towarzystwo! 
Same grzyby spróchnia¬ 
łe. nic tylko różaniec 
klepią, o śmierci ga¬ 
dają, kłócą się, który starszy, 
który bardziej chory... A jak nikt 
nie patrzy jeden drugiemu lan¬ 
drynki spod poduszki kradnie. 
Sam widziałem! — roześmiał się 
nagle młodym, zaraźliwym śmie¬ 
chem. 

Se fan mu mima woli zawtóro¬ 
wał. 

— Nie dziw się, że wolałem tu¬ 
łaj... nudno tu, nędznie, wodę 
trzeba ze studni nosie, elektryki 
nie ma, cl o sklepu daleko, najgo¬ 
rzej jak sitv opuszczą, jak choro¬ 
ba przyjdzie. Ale tu weselej* p a- 
Jd śpiewają, wiatr świszczę, sion¬ 
ce świeci, Maciuś mnie od w rdza, 
czasem Klipa przyjdzie* jak j >1 
w dobrym humorze to i w idy 
przyniesie, drzewa na rąbie... I 
nikt mi za us/ami nie t- z szczy 
— zakończył uderzając w siół su¬ 
chą, brunatną ręką poznacz >ną 
ciemnymi plamami, oplecioną si¬ 
nymi sznurami v .dętych żył. O- 
bejrżał s ę wokoto, z marszczyt 
brwi, pokiwał głową, — Brudno 
ta, prawda. Trzeba by okno u- 
myć. pajęczyny omieść, przecież 
Wiosna id/ e. Ale Jakoś sił n e 
mgin. Szkoda, /u akurat teraz uo 


storn stary, bardzo stary i mia¬ 
łem dobre, piękne życie, a teraz 
niewiele mi już potrzeba. Mam 
dobre wspomnienia, rozumiesz? 
Wspomnienia mi teraz starczą za 
wszystko, za ładne mieszkanie, 
za ciepły piec, za dobry obiad. 
Nie, ty lego nie możesz zrozu¬ 
mieć, jakie ty możesz mieć 
wspomnienia w twoim wieku? 
Dla ciebie najważniejsze to, co 
sję dzieje dziś, w tej chwili. Ale" 
dla takiego starego grzmota jak 
ja.,, żebyś ty wiedział jakie m:;m 
dobre* mile wspomnienia, jak 
one grzeją, sycą... 

*— Może to i prawda — uśmie¬ 
cha się sceptycznie Stefan — ze 
wspomnienia m ąy starczyć zi 
wszystko, ale ja bym w dat praw- 
dziwy piec, realny obiad.. Prze¬ 
cież pan j musi być bar l/o cięż¬ 
ko* pan jest biedny, ja widzę* 
mieszka p tn w takiej budzie, 
sam pan musi wszystko robić, 
nawet wodę nosić ze studni, A 
przecież jest pan dobry! Przy- 


nrmie trafiłeś... Bo za jakieś parę 
dni, ho! ho! Nie poznałbyś mojej 
budy! Anka przyjdzie, zrobi po¬ 
rządki, może nawet ściany pobie¬ 
limy, zobaczysz wtedy, jak tu bę¬ 
dzie elegancko. Teraz jakoś da w, 
no me była, pewno nauki ma du¬ 
żo... 

— Kto to jest Anka? — spytał 
Stefan. 

Stary ożywił się. uczy mu bły¬ 
snęły. zaczął mowie szybko, ra¬ 
dośnie. 

— To moja wnuczką* najstar¬ 
sza, Za dwa latu kończy medycy, 
jię 4 lekarką będzie. Co tu za 
dziewczyna, mówię ci, migdal me 
dziewczyna! Dn mojej Celiny po¬ 
dobna. Chłopcy za nią oczy wy¬ 
patrują, a ona żadnego nie chce* 
Zawsze mówi — poczekaj dzia¬ 
duniu, niech ja tylko studia skoń¬ 
czę, zaraz zabiorę cię do siebie. 
Wezmę posadę na wsi albo w 
ma tym miasteczku i będziemy 
razem gospodarzyć, Dobru, dobra 
dziewczyna.,. Aldona juz nie ta¬ 
ka* w matkę się wdała* imię ma 
głupie i fiu-fiu w głowie. Ale 
tez nie można powiedzieć, zła 
nie jest. Julek.,, ten to znowu 
durny jakiś... dziadku się wsty¬ 
dzi, Podszedłem kiedyś na uli¬ 
cy... z kolegami stał, zagadałem.,* 
plecami się obrócił, „Kto to?' 1 — 
spytał któryś* „Nie wiem — po¬ 
wiada — jakiś dziad". No, ale 
ori jeszcze młody, głupi, ledwie 
mu na siedemnasty rok idzie. 
Podrośnie* zmądrzeje. Prawda 
Maciusiu ? 

Stefan potarł palcami czoło. Po 
prostu nie mieści się w głowie! 

— Więc pan ma rodzinę* sy¬ 
na* wnuki, a żyje pan jak... 
chciał powiedzieć „dziad", ale 
wstrzyma! się. zastanowił — jak 
pustelnik? — dokończył. — Czy 
nikt pana nie odwiedza, nikt nie 
pomaga? 

Staremu nagle poczerwieniały 
oczy, odwrócił szybko głowę. 

— Mówiłem ci, że Anka przy¬ 
chodzi — powiedział cicho — 
posprząta, wypierze bieliznę* u- 
gotuje na kilka dni Kiedy by¬ 
łem chory, robiła mi zastrzyki, 
Ale ona też nic zawsze ma czas, 
1 kawał świata do mnie, zaszy¬ 
łem się na tym odludziu jak bor¬ 
suk w rurze. 

— A... reszta? — spytał Stefan, 

— Ciekawy jesteś! — burknął 
opryskliwie stary — za dużo 
chcesz wiedzieć Ja się me pyta¬ 
łem* skąd się wziąłeś w krzakach* 
gdzieś podział buty, płaszcz, cze¬ 
mu się wałęsasz po nocy, Daj i 
ty spokój 1 

Stefanowi zrobiło się przykro. 
Rozgniewał staruszka* rzeczywiś¬ 
cie był wścibski* niedyskretny. 
Milczał* Po chwili poczuł do¬ 
tknięcie suchej, gorącej ręki, 

— Nie gniewaj się, chłopcze — 
usłyszał miękki glos — zdziwa¬ 
czałem* odwykłem od towarzy¬ 
stwa* nie umiem już rozma¬ 
wiać z ludźmi. Nie gniewaj się. 

—' Co pan mówi — żachnął się 
Stefan — to ja przepraszam, 

Zerwał się od siołu, podszedł 
do drzwi, Stary z niepokojem 
uniósł głowę, w stał 

— Chcesz odejść? Poczekaj. Nie 
możesz i se boso, nie ubrany* 
Słońce świeci* ale jest zimno. 
Zosia u... j ikiś czas. Ja ci skom- 
binuję buty* cos na grzbiet.. Zo¬ 

stań I 

— Wcale nie chciałem odejść 
— przerwa? mu Stefan — muszę 
wyjść na chwdę. Zmaz wrócę 

— Za domem* na praw a — ob¬ 
jaśni go stary i zaczął sprzątać 
ze stołu resztki śniadania. 

% ■ 
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F antastyczne przygorly 
Bolka i Lolka, śmiesz¬ 
nych chłopaków — ło¬ 
buziaków rodem z Wy- 
1 w orni Film ó w R v r s u n k o - 
wych w Bielsku-Białe], 
znane są nie tylko w na- 
szym kraju. Takie opowieś¬ 
ci jak; ,,Bolek i Lolek na 
wakacjach", „Bolek i Lo¬ 
lek wyruszają w świat’*, 
„Bolek i Lolek na Dzikim 
Zachodzie", „Bajki Bolka i 
Lolka! 1 —wyświetlano do¬ 
tychczas aż w U8 krajach. 

Te śmieszne przygody 
bawią dzieci, młodzież i 
dorosłych już prawie od 10 
lat. I wszystko byłoby w 
porządku, gdyby nie... pro¬ 
test, 

Z a protestowały wielkim 
głosem dziewce a* żc- reży¬ 
ser j twórca „Przygód Bol¬ 
ka l Lolka” — Władysław 
Nehrebecki, zupełnie po 
macoszemu traktuje ród 
niewieści. Aż 12 tys. listów 
nadeszło do Wytwórni Fil¬ 


mowej w Bielsku z katego¬ 
rycznym żądaniem — 
wprowadzenia do serialu 
dziewczynki* 

No i reżyser ugiął się! 
Wymyślił... Totę — panien¬ 
kę mądrą i odważną, ob¬ 
darzoną pomysłowością w 
płataniu figlów, nie mniej¬ 
szą niż jej koledzy Bolek 
.i Lolek. 

Tola jest śliczna. Ma nie¬ 
co piegów na uśmiechniętej 
buzi, śmieszne warkoczyki 
i grzywkę. Narysował ją 
znany plastyk J, Ćwiert¬ 
nia. 

Nowy serial przygód Bol¬ 
ka i Lolka, już z udziałem 
ich koleżanki Toli, będzie 
składał się z 52 odcinków. 
Przez cały rok co tydzień 
będziecie więc mieli nowe 
wrażenia w telewizji. 

A!e nie tylko w TV goś¬ 
cie będzie ta sympatyczna 
trójka urwipolciów. Docze¬ 
kali się oni także długome¬ 



trażowego filmu przezna¬ 
czonego dla kin. 

Film będzie się nazyw.il 
„W 80 minut dookoła świa¬ 
ta'*. Jak z tytułu wynika 
Bolek, Lolek i Tola — wy¬ 
ruszą na podbój świata nie 
w 80 dni jak w zn mej po¬ 
wieści Juliusza Vernego a 
w... 80 minut, tyle ale 
trwać będzie film. 

Jak zapewnia reżyser, 
przygoda będzie gomć 
przygodę, a sensacja prze¬ 
platać się będzie i. fanta¬ 
styka. Reżyser mn tylko je¬ 
den kłopot, bo nie wje czy 
trójka bohaterów ma wre¬ 
szcie.,. przemówić na ekra¬ 
nie kin, czy też wystarczą 
im do porozumienia się o- 
krzyki, gesty i miny, tak 
jak było dotychczas. 

A no, zobaczymy! Pocze¬ 
kajmy cierpliwie i na se¬ 
rial w TV i na film pełno¬ 
metrażowy. Na razie obej¬ 
rzyjcie Tnlę w towarzyst¬ 
wie Bolka | Lolka. Praw¬ 
da, że jest pełna wdzięku? 

A. WIELGOLAWSKA 




Tym co piszą wiersze (3) 


P yta o to większość z 
Was, Na to pytanie nie 
można udzielić odpo¬ 
wiedzi twierdzącej ani 
przeczącej. Nie ma rów¬ 
nież szkól kształcących 
przyszłych poetów. Wszyst¬ 
ko zależy od Was, Sami lub 
z pomocą nauczy dcli, do 
których macie największe 
zaufanie (niekoniecznie 
muszą to być poloniści, 
mój kolega — dziś Wybit¬ 
ny poeta —■ xv szkole śred¬ 
niej dawał swoje wiersze 
do czytania matematyko wj) 
powinniście śledzić, czy ro¬ 
bicie postępy, czy też nie. 



Inni dopiero po śmierci zy¬ 
skują rozgłos. 

Ci poeci, pisarze, którzy 
są prekursorami swojej e- 
poki* tzn. twórczością swo¬ 
ją zapoczątkowują nowy o- 
kres w literaturze, wyty¬ 
czają nowe kierunki, póź¬ 
niej osiągają sławę, gdyż 
społeczeństwo musi nie tyl¬ 
ko zrozumieć ich nowe 
tendencje, ale' i przyzwy¬ 
czaić się do nich. Ci z ko¬ 
lei, którzy piszą tradycyj¬ 
nie, szybciej zdobywają u- 
znanie pokolenia, w któ¬ 
rym żyją, ale już cli a na¬ 
stępnego pokolenia będą 
mniej interesujący. 

Rzadko zdarzają sie lu¬ 
dzie genialni, których 
twórczość podziwia cały 
szereg pokoleń. Takim ge¬ 
nialnym poetą był w sta¬ 
rożytności grecki poeta —- 
Homer, w czasach nowo¬ 
żytnych: Szekspir, Mickie¬ 
wicz, Słowacki, Norwid, 
Puszkin, Goethe, Schiller, 
Ludzie ci wnieśli do lite¬ 
ratury nie tylko nową for¬ 
mę (np. romantycy odkry¬ 
li piękno podań ludowych), 
ale i nowe, nieprzemijają¬ 
ce wartości, nową wiedzę o 
człowieku. 



Nie wszyscy w tym sa¬ 
mym okresie życia zaczy¬ 
nają dobrze pisać. Jedni 
dojrzewają wcześniej, inni 
później. Jedni przechodzą 
swój „szczyt formy” w 
młodym wieku, inni w o- 
kresie dojrzałym — „wie¬ 
ku męskim”, inni wreszcie 
utrzymują ten szczyt przez 
całe życie. Bywa i tak, że 
dobrze zapowiadający się 
młodzi poeci później prze¬ 
stają pisać lub zaczynają 
ptsać wiersze złe, A sława 
ma gorzki smak i nie za¬ 
wsze przychodzi w porę. 
Niejednokrotnie pisarze i 
poeci sławni za życia u- 
mierają i ślad po nich gi¬ 
nie. Byli również tacy, któ¬ 
rzy jeszcze za życia ogląda¬ 
li odlot swej popularności* 


Ty m, którzy piszą, radziłbym 
gatożyć w szkole kotka miłoś¬ 
ników poezji* Nie muszą ona 
liczyć wiele osób, Niech na- 
leżą do nkh tylko ci* którzy 
piszą i ci, którzy lubią po* 
i umieją oceniać wier¬ 
sze. Opiekunem mkie&o kół¬ 
ka może być nauczyciel lub 
starszy koleba, który dobrze 
ma siQ na poezji. Można rów¬ 
nież w szkole organizować 
wieczory piosenki^ satyry, ske¬ 
czu i poezji. Wieczory takie 
przygotowywałyby kolejno po¬ 
szczególne klasy lub członko¬ 
wie kola miłośników poezji w 
porozumieniu z uczniami ma¬ 
jącymi zainteresowania urn- 
tyczne, malarskie czy imię. 

Wiersze napisane % okazji 
lwiąt, można przeczytać na a- 
kademii, czy wykorzystać w 
inny sposób* Np* wiersze na¬ 
pisane na 8 marca mo/na za¬ 
dedykować w tym dniu kole- 
tankom. Na pewno się ucie- 
«ią. 

A. NAWROCKI 


W ostatnim dniu wrześ¬ 
nia zaroiło się od 
gośd w Szkole nr 
218 w Warszawie. 

Zjawił się również z za¬ 
proszeniem w dłoni oraz z 
odpowiednią dla takowej 
uroczystości pustką w żo¬ 
łądku „Świat Młodych'*. 
Zaproszenie bowiem otwie¬ 
rało drogę do sali bankie¬ 
towej, którą stanowił spec¬ 
jalnie na ten cci przyspo¬ 
sobiony jeden z gabinetów-. 
Przedtem jednak należało 
zwiedzić wystawę* ukazu¬ 
jącą niezbicie* że i w stoli¬ 
cy, na niewielkiej przy¬ 
szkolnej działce można 
wyhodować dorodne dynie* 


„ ZAMIAST 

KACZKI 

JEDZ 

KABACZKI ” 


buraki, rzepę* chińską ka¬ 
pustę i inne specjały — 
suleefię, jarmuż czy szpą- 
togi 

Wystawa oraz bankiet 
były ukoronowaniem ogól¬ 
nopolskiego wielomiesięcz¬ 
nego konkursu na najlep¬ 
szą działkę popularyzującą 
rzadko ukazujące się na 
naszych stolach jarzyny* 
Właśnie Szkoła nr 218 
w roku ubiegłym zajęła w 
takim konkursie pierwsze 
miejsce startując w nim 
jako jedyna szkoła miejska. 
Bankiet z „1008 potraw’* 
przygotowywany był przez 
klasę VIIa pod okiem pani 
od prac ręcznych,,a całoś¬ 
cią kierowała nauczycielka 
biologu pani Cackowska, 
Tekst i zdjęcia; 

WIESŁAWA MROCZEK 



Działka przyszkolna jest uwita, nie zagospodarowana 
xi ’ s pa n i a I e . IV a zd ; ę a a m o je prze i r od niczkt w gę stto i ni e ** 

jarmużu. 



V/ysta irę przygotowywała klasa Vllb . Dziewczynka z 
kwiatkami przy bluzeczkach służyły wyczerpującą in* 
J&rmacją . 
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Zdejm 



łub kapelusz - dziś Tytusa jubileusz! 




REPortm 

WYSSANY 
Z PALCA 


Pr?cd wielkim 
domem ban¬ 
kietowym t , Ko¬ 
rni kshaU * 1 ' wy¬ 
budowanym 
przed 10 mi nu¬ 
la mi przez fir¬ 
mę ySeenska 
Kungsbeion” 

sznur limuzyn 

i Uum gapiów. Ód jezdni 
aż dn głównych drzwi sali 
IGeeodz lennych Uciech Ju¬ 
bileuszowych chodnik wy- 
łnżony p irpurowj f m dy- 
Wanem. Nad nim rozciąg¬ 
nięty baldachim ze srebr¬ 
nej koronki, a po bokach 
t isla wierne szpalery tropi¬ 
ka! n vch, p E £i stykowych 

drzewek w doniczkach. 
Pot eżne d m ucha wy chu¬ 
chają cieple powietrze 
U02” Fahrenheita) na to 
aruc/Ade przejście, aby 
mkt z egzotycznych gości 
me dostał zapalenia w i - 
Cm w w naszym kapryśnym 
klimacie. 

Bez przerwy podjeżdża¬ 
ją pod baldachim koloro¬ 
we milka i wysiadają z 
nich dostojni goście, mniej 
lub więcej znani pod na¬ 
sz:! szerokością geograficz¬ 
ną. Zdarza się, że ktoś z 
gości pragnących się wy¬ 
różnić lub mający dosyć 
motoryzacyjnej szarzyzny, 
przy jeżdżą hulajnogą, ża¬ 
glówką na kołkach lub w 
kangurze. 

Wśród nadjeżdżających 
spostrzegam misia Yogi z 
własnym tłumaczem, sta¬ 
ruszkę Miękcy Mouse, we¬ 
sołe myszki Pixie, DLxie, 
kota linksa, kaczora Do¬ 
nalda, Pif a, Pikusia i Mi¬ 
le usia, pana Gorillę, ■— Ma** 
pilę, Koziołka Matołka, 
Artura Duszka, Atom ino i 
innych. 

Przybyłych wita dostoj¬ 
ny Jubilat. Tytus de ZOO t 
pukając sic znacząco w 
czoło. (Ciekawe, czy przyj¬ 
mie sic powszechnie to po- 





,Drodzy Goście, Dostoj¬ 
ny Jubilacie i Wy prości 
Śiniechoczlonkowic! 

1.1 lat temu dniu 22 paź¬ 
dziernika 1907 roku nuro¬ 



wi tankb. Ubrany w mod- 
nie skrdjoną kurtkę z fio¬ 
let owego aksamitu z biały¬ 
mi śmiechowymi wypust¬ 
kami, nąb: janą złotymi ha- 
celami i pomarańczowe w 
czarne pasy spodnie, oraz 
amarantowe buły — Ty¬ 
tus prezentuje się wspa¬ 
niale. Jego pierś dumnie 
przecina wstęga prezesa 
Smiechoklubu — Tytusa. 

Za ‘dostojnym Jubilatem, 
trz\ mając się w uniżonej 
odległości stoją wicepreze¬ 
si Romek i A Tomek, da¬ 
lej tłumacze i pódpowui- 
dac/o dowcipów, przedsta¬ 
wiciele półśrodków maso¬ 
wego przekazu, załoga re¬ 
dakcji „Świata Młodych” i 
wreszcie wyprężony na ba- 
f ■ ność oddział spieszonych 
magn < Jofonist ów wy n uję¬ 
tych specjalnie na tę uro¬ 
czystość ze studenckiego 
punktu usługowego 

„Trombilarz’'. Dożynki ju- 
b i le us/.o w e r oz p oczy n a j ą 
się '.hymnem Smiechoklubu 
i wciągnięciem na maszt 
piątej klepki. 

Goście otaczają stok na 
którym pici rzy się wspa¬ 
niały tort jubileuszowy, z 
płonącymi ll świeczkami 
na szczycie. Roz. mu wy cich¬ 
ną. rellekiory kierują snop 
świąt la na mównicę, na 
którą z młodzieńczą trud¬ 
nością wdrapuje się Papcio 
Chmiel — ojciec Tytusa, 
Romka i A Tomka. Papcio 
Chmiel odgarnia grzywę z 
oczu. przygładza brodową3 
i nic czy łając wygłasza 
przemówienie (kto wie t czy 
obszernych skrótów tego 
przemówienia nie wydru¬ 
kuje cala prasa, oprócz ty¬ 
godnika ,. Szpilki'). 


dził się na łamach „Świa¬ 
ta Młodych” Tytus de ZOO. 
‘Brzydkie było TO i nie¬ 
udolne, Ale dzięki głębo¬ 
kiej wierze ówczesnego re¬ 
daktora naczelnego Janu¬ 
sza Domagalika, ze ten mi¬ 
ły szympansik wyrośnie na 
ludzi, utrzyma] się Tytus 
na la lnach „Świata Mło¬ 
dych'* przez wiele lat. W 
dalszych latach troskliwie 
pielęgnowany przez obec¬ 
nego redaktora naczelnego 
Jęrzego Majkę, który czę¬ 
sto odejmował sobie od 
ust ostatniego banana da¬ 
jąc go Tytusowi i dzięki 
poparciu wielotysięcznych 
rzesz czytelników docho¬ 
wa! się Tytus do dnia dzi¬ 
siejszego i oto możemy ob¬ 
chodzić jego wspaniały ju¬ 
bileusz 15-lecia urodzin. 

Równocześnie dzięki od¬ 
wadze wydawniczej byłego 
dyrektora Wy da w nici wa 
Harcerskiego Janusza Ma- 
ruszewskiego w roku 1 fiBti 
została wydana pierwsza 
książeczka przygód Tytusa, 
Romka i A Tomka. Dziś u- 
kazalo się 7 książeczek o 
łącznym nakładzie (ś32 Tul 
egz. A ósma książeczka jest 
w przygotowaniu. Osiem 
książeczek na 418 stronach 
zawiera 2 tys, obrazków. 
Gdyby wszystkie wydruko¬ 
wane książeczki ułożyć gę¬ 
siego, powstałaby książko¬ 
wa dróżka długości 152 
km. Oryginały ilustracji 
zajmują 00 arkuszy brys- 
toku 

Drodzy Goście, pozwólcie, 
że zanim Dostojny Jubilat 

zdmuchnie świeczki ni 
torcie, udekoruję zasłużo¬ 
nych orderami Beczki 
Śmiechu'*, 


Papcio Chmiel dekoru¬ 
je zasłużonych w cl/iole 
wydawania polskiego ko¬ 
miksu, a Tytus wdrapuje 
się na trapez, s wiszący nad 
tortem. Oddział spieszo¬ 
nych maguetofonistow pu¬ 
szcza w ruch taśmę, Z 
głośnika płynie metod n 
wydawniczego walczyka: 
„Raz na lewo, raz na pra¬ 
wo. trochę naprzód, trochę 

w tyr„, 

*■ 

Obecni podchwytują po- 
popularną melodię: 

...Tytus dobrą jest zaba¬ 
wą, niechby nawet 1UU lat 
żył... 

Dostojny Jubilat rozbu¬ 
ja) trapez i wisząc w ulu¬ 
bionej pozycji głową w 
dół co „buj” zdmuchuje 
świeczkę. 

W pewnej chwili pęka 
linka trapezu i Tytus lą¬ 
duje wprost na torcie. 
Krem pryska na zebranych 
jak fontanna biota spod 
kół samochodu, zasklepia¬ 
jąc wszystkim oczy. Goś¬ 
cie kręcą się w kółko, wy¬ 
ciągając po omacku ręce 
przed siebie. Nie wiadomo 
do czego by doszło, gdyby 
nie zawsze przytomny Pa¬ 
pcio Chmiel, który każde¬ 
mu zak rentowa nemu da 
wyciągniętych rąk wtyka 
nową księże czkę Przygód 
Tytusa. 

Goście po przetarciu oczu 
zamiast się złościć, oglą¬ 
dają obrazki i’ opuszczają 
bankiet w tyfusowych hu¬ 
morach, Czego i Wam ży¬ 
czy 

Giówny sprawozdawca 
Smiechoklubu 

Alicja Wszystko wiem 



Er- 

i 1 ?' 

.Ki 


Z okazji i7Ułii:i awolrfe 
iirotlz.Jri Tytus tir ZOO 
przyznał oiJ/riat/Ptiia nastę¬ 
pu i ary m usriborn: 

OKDF R BUC Z K l SM 1 fi- 
CtUT /K ZŁOTYMI OBRĘ¬ 
CZAMI OTRZYMUJ V 

!. Ryły rod akt nr n-ir/i-Siiy 
,?ó\iuia Młodych' 1 , Jatuisc 
Domagalik. 

2, Oborny rrrtaMor la- 
ozrlny „świata, 

Jor/y Majka- 

llyly dyi-eUtnr Wydaw¬ 
nictwu Hamerskiego, Ja¬ 
nus/. Marii szewski, 

OłtlH-R IUA /1U ŚMIE- 

cii u ze srebrnymi mt- 

KIJCZAMI OTRZYMUJĄ l 

1* ISyly zastrpca rodak lo¬ 
ra iitnczolnoso roOakoft 
„Świata Młody di* 1 ! Jerzy R* 
Klima, 


7 


Iły ty sok roi.i iz rodakojl 
s ,S wlaia Młodych", Maciej 
Z i miński, 

3—1. Sekretarze rodak o ji 
„świata MltidyotPk Jor/y 
Kasprzak i SlUilisluW Bu- 
rowiocki, 

ORDER BUCZKI ŚMIE¬ 
CHU Z BRĄZOWYMI OB¬ 
RĘCZAMI OTRZYMUJĄ: 

Redaktor Dniała Ku hu rat* 
ni'™ a „Świata MfodycIU* 
Barbara Tylicka* 

ORDER BUCZKI 
CirU BEZ PIĄTEJ KLEPKI 
OTRZYMUJE: 

Autor jjr/ygód Tytusa# 
Romka i A* romU;i — Papcio 
CM miot ( przrcl*mi i^rt nirł, 

ANTA MU ŚMIECHU O 
TUZY MU JA s 

l—£, Redaktorzy Wydaw¬ 
nictwa „Hory/only”: ll.i- 
nla Di^broukcka i Jerzy 
Ławicki, 

PONADTO WSZYSCT 
CZYTELNICY I MIŁOŚNI¬ 
CY TYTUSA OTRZYMUJĄ 
ZŁOTE, SREBRNE I BRĄ¬ 
ZOWE WYKAZY WSPÓŁ¬ 
CZUCIA* 







































